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Precz z przywilejami wyborczymi! Niech żyje równe, tajne, bezpośrednie i powszechne prawo wyborcze!
Strach przemawia.

Dzieduszyccy i Bobrzyńscy w strachu. 
Gautsch gotów nledz potężnemu naciskowi 
ze w s z y s t k i c h  stron i dać r ó w n e  prawo 
wyborcze... Co wtedy zrobią nasi biedni stań­
czycy, gdzie znajdą protektorzy oszustwa 
wyborczego dla siebie i swoich synków miej­
sce?! I oto wybrał się „Czas" krakowski na 
wojnę, występując z rozpaczliwie głupim ar­
tykułem, w którym usiłuje udowodDić, że 
t y l k o  socyaliści chcą równego prawa wy­
borczego (w parlamencie głosowało za  n i e m  
155 głosów! — p r z e c i w  114, w  tem 46 
„kolarzy1*), że równe prawo jest „absurdem*1 
i że to t y l k o  ulicznicy Wiednia o nie wal­
czą, a wszystkie narody są niby przeciwko 
niemu!

Jednym z głównych „argumentów** prze­
rażonego stańczyka jest także twierdzenie, 
że ruch ten nie jest „żywiołowy**, bo to tyl­
ko sztuczki prowodyrów socyalistycznych, 
nic więcej.

Polemizować z ludźmi, którym strach zra­
bował zdrowe zmysły, jest rzeczą mało inte­
resującą. Dość bowiem wskazać, że król wę­
gierski (a jest to osoba chyba bliska cesa­
rzowi Austryi...) uroczyście proklamował ró­
wność prawa wyborczego tam, gdzie partya 
Socjalistyczna naprawdę jest bardzo słabą 
^  porównaniu do partyi w Austryi. Ale dla 
stańczyków król węgierski jest jeszcze za 
nadto rewolucyjnym i radykalnym. Ba! na­
wet car i cały jego rząd prześcignęli gali­
cyjskich Targowiczan tak bardzo, że „Czas“ 
2e strachem się pyta, dokąd cały świat przy 
Pomocy tego „absurdu** dojdzie...

W Austryi wedle „Czasu** nietylko „sy- 
łuaeya parlamentarna się poprawiła**, ale 
jest taka „wolność**, jak w Anglii. Zapomi­
na tylko zrozpaczony stańczyk, że ta „wol- 
ność“ została wywalczoną tylko dzięki ru­
chowi socyalistycznemu, a w b r e w  stańczy­
kom i konserwatystom. Nadzieje na zdrowie 
i siły parlamentu wiedeńskiego odstępujemy 
Jańczykom bez regresu! Niech się cieszą 
fnryami, obstrukcyą i gwizdawkami Fresslów 
1 innych waryatów do woli. Ale oprócz stań­
czyków żaden rozsądny człowiek w kuryalny 
Parlament dziś nie wierzy, a wszystkie in­
trygi Dzieduszyckich i wszystkie głupie pro- 
^okacye stańczyków w sejmie nie wstrzy­
mają potężnego parcia naprzód, które i w 
Austryi lud roboczy ogarnęło.

Wywołają tylko szalone rozjątrzenie umy- 
i ewentualnie w Galicyi doprowadzą do 

Cybuchu niezadowolenia, o jakiem stańczycy 
bawet w swoim niemęskim strachu wyobra­
źn ia  nie mają. Wogóle cała polityka Koła 
źlsk iego nie darmo jest kierowaną przez 
Wł poczytalnego hr. Wojtka! Widać dziś le- 
Męj, niż kiedykolwiek, że to całe Koło pol­
n ie  zeszło do r z ę d u  t r z o d y ,  pędzonej już 

wiadomo w jakim kierunku. Całe szczę­
cie, że jest ono zgangrenowane wewnątrz, 
4 odosobnione na zewnątrz.

Jeżeli zaś pp. Bobrzyńscy i spółka za- 
^ n ą  g r o z i ć  o b s t r u k c y ą (!!), to niech 
^iedzą, że mimo całego szwindlu patryoty- 
Cnego, jaki wówczas w ruch puszczą, wyj- 
^  z tej obstrukcyi szlacheckiej, jak oblane

°dą pudle.
Nie wam panowie grozić dzisiaj!_________

burzliwa demonstracya 
we Lwowie.

Lwów, 5 listopada.
. Czternaście zgromadzeń
^nfnych zwołał komitet okręgowy na niedzielę 
^Sodz. 10 przedpołudniem. We wszystkich sto 
. źaygzeniach zgromadzili się towarzysze tłumnie, 
^ t r ó j  panował wspaniały. O godz. 111/a wy- 
Źo hasło formowania pochodów i w zwartych 
źregaeh podążyli robotnicy

pod pomnik Mickiewicza.
m ^łam zapełnił szczelnie ogromny plac Marya- 
v • Gm pa kilkudziesięciu żołnierzy policyjnych 

Wodzą koncepistów Karabanowskiego i Dzie 
^ tak ieg o  ustawiła się w pobliżu cokołu pomni- 

’ *amienionego w trybunę dla mówcy.
Tow, Mikołaj H a n k i e w i c z  w podniosłych 

h ^ a c h  wielbił rewolucję w Polsce i Rosyi i jej 
Eterów:

Obywatelki i obywatele! Przychodzimy tutaj, 
by powitać radosną chwilę, krwawy wschód słoń­
ca wolności za kordonem. Wybiła wreszcie dzie­
jów godzina, nadeszła wreszcie utęskniona chwila: 
opadają kajdany z indów w państwie carów, roz­
pada się w gruzy carat.

I  myśl nasza bieży kn braciom naszym za 
kordonem, co krwią swoją wywalczyli wolność — 
kn tym rzeszom robotniczym, co lata całe wal­
czyli, w jutrzenkę przyszłości zapatrzeni, wal­
czyli niczem niezachwiani, aż póki zwycięstwo 
nie padło na stronę rewolncyi, na stronę wol­
ności.

To ich wiekopomna zasługa — tych wszyst­
kich bohaterów niezliczonych a bezimiennych, co 
szli na bagnety i kule, co na śmierć szli pod 
naszym świętym sztandarem czerwonym, chociaż 
wiedzieli, że wawrzyny nie ozdobią ich skroni, 
ani marmnr ich imion nie nwieczni!

Tym bezimiennym bohaterom chwała i cześć!
Lżej dziś oddycha świat cały. Bo kona carat, 

bo kona ten wróg najstraszniejszy ludzkości, co 
dławił jej pierś jak senna zmora. Lżej dziś od 
dycha świat cały. I  swobodnie rozbrzmiewa pol­
ska mowa w Królestwie Polskiem, świta przy­
szłość jasna dla Ukrainy, odetchnął bohaterski 
Kaukaz, oddycha swobodniej rosyjskie społeczeń­
stwo.

To dzieło proletaryatn socyalistycznego, co w 
pierwszych walczy szeregach świętego zastępu 
bojowników wolności.

Nie szlachty to zasługa, co pedle czołga się 
przed carem; nie biskupów i klechów, co kornie 
chylili się przed pomnikiem wielkiej nierządnicy- 
carycy; nie zdrajców narodowo-demokratycznych, 
co za ramię chwytali bohaterów o wolność wal­
czących, co plwali na świętych bojowników wol 
naści! To lud roboczy polski, krwią swoją wy­
walczył wolność swojemu krajowi.

To lud roboczy wszystkich narodów i wyznań 
wszystkich, w państwie carów zdobył krwią swo­
ją swobodę; to jego dziełem radosna chwila o- 
becna. I  myśl nasza streszcza się w naszym 
okrzyku bojowym: Niech żyje ta, co Indy i na­
rody wyzwala, co ludy i narody łączy, co łamie 
okowy i trony obala despotów — niech żyje 
międzynarodowa, rewolucyjna socyalna demo­
kracja!

Radością biją nasze serca. Bo kona nasz wróg 
największy. Kona nasz wróg... Lecz wróg nasz 
jeszcze nie skonał! Sił wszystkich dobywa, by 
zdławić zdobytą przez lud roboczy swobodę; to 
jego dziełem — pogromy żydowskie, rzezie i 
orgie, zwrócone przeciw wszystkiemu, co rwie się 
do słońca i do swobody...

I  dzisiaj wre walka dalej. Dziś musi trwać 
bój nieustanny! Zdrajcami wolności są ci, co 
chcą za kordonem Bpokoju i ciszy; zdrajcami 
wolności są ci, co stają przeciwko aocyalistyczne 
mu proletzryatowi, co walkę chcą już zakończyć.

Nie będzie tak dłogo wolności, tak długo złu­
dzeniem będą obietnice carskiego rządu, jak dłu­
go ze szczytów Pałacu zimowego nie wzniesie 
się zwycięski sztandar czerwony, jak długo zwy- 
cięka rewolucya z głowy cara nie zerwie zbry- 
zganej krwią ludów korony!

Wśród mowy tow. Hankiewicza, przerywanej 
burzliwymi okrzykami, wzniesiono olbrzymi czer 
wony sztandar. Koncepista Karabanowski, nad 
zwyczaj zdenerwowany, począł przerywać mówcy 
nawoływaniami, że mowa za długa, że on tego 
nie może ścierpieć itp. Mimo to tow. Hankiewicz 
mowy swej dokończył.

Tłum uformował się w pochód i z dwoma 
sztandarami czerwonymi na czele ruszył ku tea 
trowi. W piersiach komisarzy zawrzała żądza 
wawrzynów, rzucili się na sztandary. Komisarze 
obwycili za drzewce, ale w tej chwili puścili jak 
oparzeni, bo do silnych uścisków nieprzywykłe 
ich rączki cofnęły się, nchwycone przez dłonie 
robotników, broniących swego sztandaru. Żołnie 
rze, idąc komisarzom w sukurs, nie zdołali prze 
łamać zwartego mnru piersi robotniczych i nie 
mogli się przybliżyć do naszych czerwonych zna 
ków. Śpiewając pieśni rewolucyjne, wśród cią 
głych usiłowań wyrwania sztandarów, doszedł 
pochód

pod teatr,
Tow. dr D i a m a n d  wspiął się na cokół świe­

cznika, zanim stanęli chorążowie ze sztandarami, 
oddzieleni od policyi szeregiem w łańcuchy zwią 
zanych towarzyszów. W  gorących słowach we­
zwał mówca do energicznej, stanowczej walki o 
prawo wyborcze. W skazał na niebezpieczeństwo 
wykoszlawienia reformy przez większość sejmową

i wśród nieustających okrzyków zapowiedział 
bezwzględną walkę aż do zupełnego zwycięstwa.

Niezaradność komisarzy policyi i w tem miej 
sen powoduje szereg scysyj i gdyby nie spokój 
i zasługująca na uznanie wyrozumiałość żołnie­
rzy policyjnych, rozlew krwi byłby nie uniknio- 
ny. Postępowanie komisarzy było nadzwyczaj pro­
wokujące. To też nie można było rozejść się i 
pochodem wrócił tłum do gmachu kasy oszczę­
dności. Posuwano się trzema oddziałami, ulicą 
Karola Ludwika, wałami hetmańskimi i ulicą He­
tmańską, każdy odłam dla siebie, ogromny kilku­
tysięczny pochód. U wylotu ul. Jagiellońskiej to­
warzysz Diamand wygłosił przemowy, obudzające 
zapał i entuzyazm mas. Sztandary powiewały 
przez cały czas, większy ze zgruchotanem drzew­
cem, uroczyście wniesiono do redakcyi „Głosu ro­
botniczegott.

Na poniedziałek zwołał komitet zgromadzenie, 
nie ostatnie w tym tygodniu.

Z życia młodzieży.
Lwów, 3 listopada.

Dorocznym zwyczajem odbyły się we Lwo­
wie w środę i czwartek demonstracye uczniow­
skie na cmentarzu Łyczakowskim (u grobów 
bohaterów z r. 1831 i 1863), na Górze stra­
cenia (n pomnika Kapuścińskiego i Wiśniow­
skiego) i na Gródeckim cmentarzu (groby po­
ległych na Zaduszki r. 1848). Manifestacye 
te mają zawsze większe znaczenie, niż zwy­
kłe „wieczorki** i „poranki** urzędowych pa- 
tryotów. Są one niejako „zgromadzeniami lu- 
dowemi**; niewolnicy w mundurkach odzy­
skują podczas nich zabraną im wolność sło­
wa i zgromadzania się. To też zawsze brzmi 
na nich gorętsza wolnościowa nuta. Ale tego 
roku były one entnzyastycznem powitaniem 
świtającej „jutrzenki swobody**. Ton nada­
wali dzielni nasi młodzi przyjaciele „promie- 
niści“ i solidaryzująca się gorąco z obecnym 
rewolucyjnym ruchem bardzo liczna grupa 
młodzieży, dawniej narodowo-demokratycznej, 
obecnie radykalno-patryotycznej, wrogiej re- 
akcyi wszechpolskiej. Mówców najwięcej było 
z tej drugiej grupy, ale najpotężniejsze wra­
żenie zrobiły przemówienia naszych towarzy­
szów. Cały parotysięczny tłum uczniów śpie­
wał z entuzyazmem pieśni rewolucyjne, a prze­
dewszystkiem nasz „Czerwony sztandar**. Cały 
tłum wznosił okrzyki na cześć rewolncyi poi- 
skiej i rosyjskiej, na cześć republiki demo­
kratycznej, powszechnego prawa wyborczego 
i demokratyzacyi szkoły.

Narodowo - demokratyczni młodzieńcy „de- 
monstrowali-* osobno w liczbie od kilkudzie­
sięciu do dwustu głów, niekiedy zaś usiło­
wali przerywać przemówienia rewolucyjne 
krzykami i śpiewem, co zresztą nigdy im się 
nie powiodło.

Wobec tego opiekunowie ich poradzili so­
bie inaczej. Gdy w dniu WW. Świętych po­
chód uczniowski przeciągał ulicami, rozpędzać 
go zaczęli policyanci pod komendą komisarza, 
„pana z orzełkiem** i dwu indywiduów z b ia ­
ł y m i  o r z e ł k a m i .  Jednem z nich był nie­
jaki Stanisław F i l a s i e w i c z ,  student poli­
techniki, prezes stow „Ethos“ (!) i komitetu, 
przyjmującego delegacyę młodych nacyonałi- 
stycznych denuneyantów i szpiclów z Węgier 
(Szpicle wszystkich krajów łączcie się!). Przy­
puszczamy, że pan ten, słysząc okrzyk „Słowa 
polskiego**: „Warszawa nasza!**, zapragnął 
w tej „naszej Warszawie** urzędu komisarza 
lub agenta i odrazu zaczął praktykę. Prze­
rwał ją tym razem siarczysty policzek, wy­
mierzony temu swojskiemu „panu z orzeł­
kiem" przez któregoś towarzysza-robotnika.

Po pierwszej manifestacji, zakończonej pa- 
rogodzinnemi „utarczkami** z policyą, przy- 
czeia „młodociani robotnicy*1, . biorący udział 
w pochodach, stosowali z powodzeniem i na 
wielką skalę naateryały wybuchowe w ro­
dzaju żabek — nastąpiło znów tradycyjne 
wybicie szyb w nieszczęśliwym kiosku „Sło­
wa polskiego**. Możnaby już skonstruować 
prawo historyczne: że od 13 listopada. 1904 
niemożliwą jest we Lwowie jakakolwiek de­
monstracja, której finałem nie byłby brzęk 
„narodowych** szyb.

Bankructwo swe nawet wśród młodzieży 
nsiłuja; sobie wszechpolacy powetować hała­
śliwą szopką przyjęcia swych węgierskich

„bratanków". Lwowscy towarzysze-studenci 
postarają się dobitnie zadokumentować, że 
duchem młoda część młodzieży nie chce mieć 
nic wspólnego z tymi, którzy towarzyszów- 
stndentów peszteńskich denuneyowali wła­
dzom, domagając się ich wykluczenia i urzą­
dzali na nich zbójeckie napady.

Jeszcze jeden czyn młodzieńców narodowo- 
demokratycznych. Mam w ręka kartkę do p. 
Andrzeja Niemojewskiego z wstrętnemi obel­
gami i pogróżkami z powodu jednego z jego 
artykułów. Autor, mający odwagę pisać o p. 
Niemojewskim „pruski szpieg**, podpisać się 
nie miał odwagi. Znać, że uczył się taktyki 
od ligi narodowej i demokratyczno-narodo- 
wego stronnictwa.

Rewolucya w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Kalisz, 2 listopada.

Strejk powszechny. Zgromadzenie w teatrze 
miejskim. Wiec P. P. S. w sali fabry­
cznej. Odbicie więźniów. Nowe zgromadzenia. 

Z kolei.
Od poniedziałku trwa tu Btrejk powszechny, 

wywołany drogą organizacyjną wyłącznie — bez 
żadnych odezw. We wtorek, kiedy przyszedł ma­
nifest konstytucyjny, tłum robotników zebrał się 
przed ratuszem. Do tłnmn przemówił gubernator, 
obiecując ściągnąć patrole z m iasta, co rzeczy­
wiście zostało dokonane.

Wieczorem tegoż dnia w teatrze miejskim zo­
stał urządzony przez P. P . S., „Bund" i S. D. 
„pierwszy wiec konstytucyjny narodowy**. Taka 
nazwa była uwidoczniona farbą na podniesionej 
kurtynie. Teatr był szczelnie wypełniony i je­
szcze na nlicy stały tłumy. Przemawiali mówcy 
wszystkich organizacyj socyaliBtycznycb, a kiedy 
przedstawiciel S. D. wszczął polemikę z nami, 
zwrócono mu uwagę, że w takiej chwlii nie czas 
na kłótnie, ale należy zwrócić nwagę na polity­
czne wyrabianie mas. Po wyjściu z teatru urzą­
dzono demonstracyę, którą rozpędzono pała­
szami.

We środę P. P. S. zwołała wiec partyjny do 
sali fabryki Danzigera, który zgodził się na to. 
Trybuna była ndekorowana czerwonymi sztanda­
rami. Nasz towarzysz przemawiał o hasłach po- 
litycsnyeh P. P. S., ostro występując przeciwko 
teoryi „organicznego wcielenia**.

Musimy zakomunikować radosną nowinę. Wczo­
raj rano tłum poszedł pod więzienie, napadł na 
strażników i odbił dwóch uwięzionych towarzy­
szów z P. P . S. skazanych na katorgę.

Dziś we czwartek o trzeciej odbędzie się zgro­
madzenie socyalistyczne-między partyjne, a wie­
czorem nasze. Na wieczór zwołują zgromadzenie 
i narodowi-demokraci. Odczuwamy wielki brak 
sił, gdyż potrzeby są olbrzymie, a posiłki zni­
kąd nie przychodzą, ponieważ jesteśmy odcięci 
od Warszawy. Strejk kolejowy trwa dalej. W 
niektórych fabrykach strejk polityczny zaczął się 
przeradzać w ekonomiczny, co jest obecnie obja­
wem niepożądanym. „Knryer Kaliski** wydaje 
tylko telegramy agencyi petersburskiej.

Strejk kolejowy miał być wczoraj ukończony, 
ale zaaresztowano 6-ciu delegatów kolejowych 
i z tego powoda strejk ma trwać aż do ich wy­
puszczenia. K w .

Radom, 31 października.
W  sobotę otrzymaliśmy odezwę Centralnego 

komitetu robotniczego z daia 27. Rozpowszechni­
liśmy przedruku jej 2300 egzemplarzy. W so­
botę b>ły zebrania organizacyi, na których oma­
wiano sprawę strejku wjczerpująco. W  niedzielę 
odbył się szereg masówek — większych 8. — 
Z jednej powracano ze śpiewem, strzelając z re­
wolwerów. Wieczorem rozrzucono odezwę w tea ­
trze i — o dziwo — publika burżnazyjna nie n- 
ciekła. Uchwalono 4 dniowy strejk powszechny. 
Dziś drugi dzień strejku, który przeprowadzony 
jest solidnie.

W niedzielę zarząd zawodowego Związku gar­
barzy wydał odezwę, w której solidaryzując się 
z C. K. R. P. P. S. postanowił poprzeć żąd nia 
Kolejarzy 4-dniowym strejkiem. W  poniedziałek 
rozpowszechniliśmy 300 egzemplarzy jism a ulo­
tnego: „Chwila dziejowa**. We wtorek 1000 ksr- 
tek o składnikach węgla i nafty z powoda wy­
górowanych cen.
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We wtorek uszkodzono dynamitem pnsty lokal 
szkoły początkowej kolejowej, która dotąd nie 
przerwała zajęć.

W  poniedziałek i rano we wtorek na ulicach 
tłumy proletaryuszów, nastrój podniecony, od 
czasu do czasu dragoni rozpędzali tłumy. Skle­
py pozamykane, biura stoją, ruch kołowy miej­
ski przerwany, jadą tylko furgony dość liczne 
z powodu strejku kolejowego. Elektryczność nie 
pali się; na rogach ulic ogromne ogniska, przy 
których patrolują żołnierze.

Zajścia w Odessie.
Odessa, 4 listopada.

Dziś spokój kompletny, upragniony oddawna 
przez zrozpaczonych wprost mieszkańców. Za 2 
dni wyjdą gazety, sklepy otwarte, duży ruch 
publiczności. Wczoraj cały dzień trwała taka 
strzelanina, że głowy wychylić nie sposób. W oj­
sko stchórzono, obawiające się wystrzałów i bomb, 
których nie było wcale, ale o których ciągle 
mówiono i pisał w swych prowokatorakich ode­
zwach gradonaczalnik, wojsko zmęczone bezsen­
nością ciągle strzelało w powietrze i w okna, 
a tylko nie do grabiących, od których odwraca­
no głowę, zresztą oni rozbiegali się na widok 
wojska, a potem znów wychodzili z ukrycia. — 
Dzisiejszy spokój zawdzięczamy generałowi Bez- 
radeckiemn, który wydał odezwę krótką, ale u- 
spakajającą tej treści: Wojsku wydany tylko co 
(w czwartym dniu pogromu!) k a t e g o r y c z n y  
rozkaz: 1) strzelania do domów, z których rzu­
cają bomby i strzelają i nawet nie cofania się 
przed bnrzeniem tych domów; 2) strzelania bez 
pardonu do chuliganów. — Dziś zupełny spokój. 
Chuliganów ani śladu, nic dziwnego, mówili, że 
im na 3 dni pozwolenie było dane. Winowajcą 
wszystkiego Nejhardt, który nsnnął policyę. Nie 
wierzcie wieściom przesadnym. Zabitych do 250, 
rannych do 1000. Bomb było 2, o tych wiem 
napewno, co więcej doprawdy nie wierzę. Sklepy 
żydowskie, jak wymiecione. * M. Oiorski.

Kongres w Chalon.
Dnia 28 października otworzony został w 

C h a l o n - s n r - S a ó n e  d r u g i  k o n g r e s  k r a ­
j o w y  p a r t y i  s o c y a l i s t y c z n e j  (sekcyi 
francuskiej Międzynarodówki robotniczej).

Sekretaryat partyjny ogłosił przed kon­
gresem sprawozdanie o działalności socya­
listycznej we Francyi za ostatnie 8 miesię­
cy, t. zn. od chwili zjednoczenia się socyali- 
stów francuskich. S i ł y  p a r t y i  przedsta­
wiają się następująco: Wpływ swój ona roz­
ciąga na 77 departamentów, rozdzielonych 
na 65 federacyj, nie licząc Algieru i kolonij, 
obejmuje przeszło 2000 grup, posiada 38 de­
putowanych, setkę radców departamentalnych 
i 1500—2000 radców miejskich. J e d n o ś ć  
p a r t y j n a  jest zupełna; nie licząc bowiem 
jakiegoś tysiąca „socyalistów“, ciążących kn 
radykalizmowi mieszczańskiemu wraz z dzie­
siątkiem posłów, partya posiada 40.000 to­
warzyszów zorganizowanych i prawie ogół 
członków we wszystkich federacyach. „So- 
cialiste", organ centralny, posiada 1548 od­
biorców. A k c y a  w y b o r c z a  za czas ostatni 
przedstawia wyniki zadziwiająco pomyślne. 
P r a s a  p a r t y j n a  ma znaczenie szersze, 
aniżeli się naogół przypuszcza. Partya wy­
daje nie mniej, jak 40 pism, co odpowiada 
przynajmniej 100.000 egzemplarzy. A g i ta ­
cy  a ustna szerzona była drogą zgromadzeń, 
z których 255 zwołanych było wprost przez 
zarząd partyjny. Z a r z ą d  ten sprawowany 
był przez radę krajową i nieustającą komi- 
syę administracyjną. A k c y a  m i ę d z y n a r o ­
d o w a  partyi odznaczała się niezwykłą żywo­
ścią i napięciem, jak o tem świadczą wypadki 
„Jaures-Biilow", „Delcasse“ itd.

Mityng przed kongresem.
Dnia 28 z. m. wieczorem kongres przy o- 

gromnym napływie delegatów i gości, przy 
dźwiękach „Międzynarodówki", rozpoczął się 
mityngiem, który otworzył tow. J o u r n o u d  
i  miejscowy deputowany tow. B o u v e r i .  
Tow. R e n a n d e l ,  który przemawiał nastę­
pnie, podniósł znaczenie kongresu wobec zbli­
żających się wyborów. Tow. A l l e m a n e  
przypomina, że po raz pierwszy był w Cha­
lon podczas strejku w 1900 r., który zakoń­
czył się mordem robotników. Dziś przybył z 
uczuciem radości. Tow. L a f a r g u e  widzi, 
mimo śniegu świeżo spadłego, wiosnę rewo­
lucyi. Wskazuje na wypadki w Rosyi i po­
tępia mieszczaństwo francuskie, które uko­
rzyło się przed carem. Tow. poseł V a i l l a n t  
mówi o powszechności rewolucyi w dniu dzi­
siejszym. W  Rosyi proletaryat walczy o wol­
ność, na Węgrzech i w Austryi o prawo wy­
borcze. Proletaryat francuski nie powinien 
pozostawać w tyle. Tow. J a  nr e s  wskazuje, 
jak z proletaryatu chciano uczynić motłoch. 
On jednak potrafił utworzyć z siebie klasę, 
która niesie w sobie zarodek społeczeństwa 
przyszłego, opartego na pracy i nauce. W y­
zwolenie proletaryatu będzie wyzwoleniem 
klas wszystkich. Jednolita działalność partyi 
potrzebna jest zarówno na wewnątrz, jak i 
na zewnątrz kraju. Na wewnątrz z powodu 
dwuznaczności rządu, na zewnątrz z powodu 
awanturniczej polityki dyplomatów. Tow. 
W i l l m  wskazuje, jak rząd jeden po drugim 
zwracał się zawsze przeciw robotnikom. Rząd 
obecny nie lepszy jest od innych. Tow.

& u e s d e  mówi, że proletaryat nie powinien 
czekać na reformy, ale je z r o b i ć .  Proleta­
ryat jest teraz własnym swym wrogiem. 
Z powszechnego prawa wyborczego skorzy­
stał w sposób, że pozostawił wszystką wła­
dzę w rękach mieszczaństwa. Jeśli robotnicy 
znają swój obowiązek, od 1-go maja 1906 r. 
zaczną ziszczać reformę nad reformami: u- 
społecznienie środków wytwarzania. Na tem 
przemówieniu mityng się zakończył wśród 
powszechnego entyzyazmu.

Pierwszy dzień kongresu 
wypadł na 29 z. m. Przewodniczącym wy­
brany został tow. G r o u s s i e r ,  zastępcami: 
tow. L e i t e i s e n ,  członek rosyjskiej partyi 
socyalno-demokratycznej (dla uczczenia pro­
letaryatu rosyjskiego), oraz tow. L a g r o s i l -  
ł i e r e ,  jako przedstawiciel kolonij.

Hołd dla proletaryatu Rosyi.
Tow. L a f a r g u e  odczytuje rezolucyę, wy­

rażającą uznanie proletaryatowi, walczącemu 
w Rosyi, która mówi między innemi: Kon­
gres w Chalon przesyła pozdrowienie brater­
skie bohaterskiemu proletaryatowi Rosyi i 
Polski, łamiącemu za cenę niezliczonych po­
święceń bolesnych siły uciskającego samo­
dzierżawia. wyzwalającemu robotników ro­
syjskich i rozpętującemu rewolucyę społecz­
ną w Europie. Niech żyje proletaryat rosyj­
ski i Polski! Niech żyją socyałiści i rewolu- 
cyoniści rosyjscy i polscy! Niech żyje rewo­
lucya międzynarodowa!

Jawność obrad kongresu.
Po dość długiej dyskusyi, czy obrady kon­

gresu mają być jawne, czy też zamknięte 
dla przedstawicieli prasy, kongres 179 gło­
sami przeciw 101 (na 296 delegatów) w y ­
p o w i a d a  s i ę  za  j a w n o ś c i ą .

Sprawozdanie rady krajowej.
Tow. D u b r e u i l h  mówi z okazyi spra­

wozdania tego, że aczkolwiek niedokładne z 
powodów niezależnych od komisyi odnośnej, 
świadczy o rozwoju partyi od chwili zjedno­
czenia się.

Sprawozdanie grupy parlamentarnej 
składa tow. D e j e a n t e ,  który omawia stan 
tej grupy od czasu kongresu amsterdamskie­
go. Tow. G r o l l e t  i C o r g e r o n  domagają 
się, aby w Izbie prowadzono silniejszą agi- 
tacyę socyalistyczną; tow. D e c a m p  żąda 
wzmocnienia propagandy w kraju; tow. La- 
g r o s i l i e r e  uważa, że posłowie występują 
w parlamencie za mało krytycznie w wypad­
kach, gdy robotnicy padają ofiarą przemocy 
burżuazyjnej. Tow. D o r m o y  żąda kładzenia 
silniejszego nacisku na interpelacye i doma-.. 
ga się interpełacyi w sprawie agitacyi anty- 
militarnej; akcya przeciw antymilitarystom 
zdąża przeciw socyalistom. Tow. J  a c q u e s 
pragnie, aby kładziono w parlamencie wię­
kszy nacisk na prawodawstwo społeczne. 
Tow. V a i l l a n t  broni działalności grupy 
parlamentarnej. Grupa broni antymilitarystów 
bez względu, czy są socyalistami, czy liber- 
terami (anarchistami). Giełdy pracy znajdą 
ze strony grupy dzielnych obrońców. Spra­
wozdanie zostało przyjęte.

Sprawa „Federacyi Loary".
Tow. F a u r e ,  członek „Federacyi Loary", 

protestuje przeciw szerzenia mniemania, że 
Federacya ta została wykluczona przez par- 
tyę. Federacya wystąpiła sama. Utrzymuje 
również, że partya działalność Federacyi 
może tylko pochwalać. J  au r  es, który głó­
wnie zabierał głos w dyskusyi, wykazuje 
sprzeczność. Jeśli Faure żąda, by kongres 
wypowiedział się w sprawie działalności Fe­
deracyi niezawisłej, żąda, aby przekroczył 
regulamin; z drugiej strony, chcąc poddać 
pod kompetencyę kongresu działalność Fede­
racyi niezawisłej, włącza Federacyę do par­
tyi. Przyjęto rezolucyę, że sprawa może być 
osądzona dopiero po przesłuchaniu dwu- 
stronnem oficyalnych delegatów partyi i Fe­
deracyi.

Sprawozdanie kasowe
złożone zostało przez tow. C a m ó l i n a t a ,  
który wykazuje wzrost zapisanych i składek 
partyjnych. Organ centralny „Socialiste" 
przyniósł jednak jeszcze lekki deficyt. Do­
chody wyniosły 15.000 franków, rozchody —
13.000. Tow. M o u t e t  domaga się wzmo­
cnienia położenia finansowego. Sprawozdanie 
zostało przyjęte.

Z TEATRU.
W  swej „Ijoli" pozostał p. Żuławski wiernym 

metodzie tworzenia, wypróbowanej w „Erosie i 
Psyche": apelowaniu do doraźnych, jaskra­
wych efektów scenicznych, do kostynmów, de’io- 
racyj, ceromonij... Ta tylko różnica, że w „ ijo ­
li" zatrzymał się na średniowieczu, nie czyniąc 
ekskursyj po całych dziejach... Że z ducha da­
nej epoki nic do utworu się nie wszczepiło, że 
figury szablonowe na tę zapowiedzianą społe­
czność średniowieczną się składają —  to już po­
przednie z „Erosem" porównanie konstatuje.

Temat, który mógł był przy subtelnem rozsnu­
ciu stworzyć całość, owianą pewną tajemniczo­
ścią — jakby w poświatę miesięczną spowitą: 
piękna kobieta trawiąca życie przy boku nieko­
chanego męża — znajdująca bezwiednie swych 
marzeń i tęsknot iszczenie w odrębnym świecie 
snu lunatycznego — i swym nieziemskim wido­
kiem czarnjąca wyobraźnię snycerza, porywająca

ją kn wyrsynom twórczości... Ale autor tak  prze­
ładował ów temat wszelką pstrokacizną, że z ete- 
ryczniejszych pierwiastków tegoż —  nic prawie nie 
ocalało. Co więcej w skrętach fabuły, naginanej 
przez autora do przeróżnych efektów, zatraca się 
wszelka jednolitość postaci tytułowej: nie wiemy 
nawet wkońcu, czy to ofiara klątwy, skazana 
nigdy realnie nie zaznać rozkoszy miłości; czy 
też demon zniszczenia? v

Słuchając poszczególnych scen —  im dalej, tem 
wyraźniej czuje audytoryum, jak dowolnie każe 
autor swej postaci tytułowej mówić i działać — 
i jego przewodnictwu po labiryncie duszy lu­
dzkiej najzupełniej nfać przestaje... Z tą  chwilą 
zainteresowanie niknie — na nic się nie zda 
największe spiętrzenie efektów!

A pod tym względem autor osiągnął rekord 
w akcie III. — sądu, którym się formalnie de­
lektuje, hamując nim bieg akcyi — której zresztą 
po odsłonie II. tak nie wiele pozostało, że na 
owym strzale z łaku mogła się była sztuka za­
kończyć.

Ijolą była p. Solska. — Z dotychczasowych 
występów tej artystki widać, iż gra jej polega 
na kunsztownem dobieraniu: dostępnych jej in- 
tonacyj głosu i pięknych liaij gestu; używam 
wyrazu: d o b i e r a n i e ,  gdyż w grze p. Solskiej 
niema nic przypadkowego, żadnego swobodnego 
porywu. To też kreacye takie, jak i „Ijola" — 
oddalone od życia — wypadają w jej interpre- 
tacyi świetniej, niż wykrojone ze sfery realnej — 
mam tu na myśli Topolską w „Lekkomyślnej 
siostrze". Inne role w „Ijoli", mimo że musiano 
apelować i do sił młodszych wypadły zadowal- 
niająco. tn

K R O N IK A .
Towarzysze, pamiętajcie o funduszu walki 

o powszechne prawo wyborcze! 

Zgromadzenie niezawisłych żydów w Kra
kowie zwołane na niedzielę 5 b. m. wieczór do 
sali hotelu Kleina, miało nadzwyczaj burzliwy 
przebieg i zakończyło się bez rezultatu. Już 
przed godziną 7 zajęli syoniścl obojga płci sień 
wchodową i cały chodnik, napełniając ulicę Ger 
trudy gwarem. Między przychodzących na zgro­
madzenie rozdzielali karteczki z żargonowym i 
polskim napisem tej treści: „Z powodu krwa­
wych rzezi żydów w Rosyi żądamy na znak ża­
łoby odroczenia zgromadzenia". O godzinie 8 1/* 
ścisk w sieni był tak okropny, że wytłoczono 
szyby w drzwiach do sali prowadzących, a gdy 
nareszcie drzwi otwarto, sala w jednej chwili 
była nabitą tłnmem krzyczącym i gestyknlują- 
eym. Zagajenie zgromadzenia przez dra Adolfa 
Grossa wywołało burzę, trwającą z małemi prze­
rwami blisko godzinę. Krzyki rozwydrzonych syo- 
nistów doszły do zenitu, gdy dr. Gross wspo 
mniał, że gdy po pogromie żydów w Klszynie- 
wie, odbywał się kongres syonietów w Bazylei, 
to na kongresie tym o tym okropnym wypadkn 
milczano. Krzyki i bójki w różnych punktach 
sali trwały przeszło pół godziny, syoniści nie 
pozwalali mówcy kontynuować, dopóki „obrazy" 
nie cofnął. Nastąpiła spokojna chwila, podczas 
której dr. Gross wygłosił swój referat o powsze 
chnem prawie głosowania, kończąc postawieniem 
rezolucyi o konieczności wprowadzenia równego,' 
tajnego, powszechnego, bezpośredniego i propor- 
cyonalnego (?) prawa głosowania, którą zgroma­
dzenie głośnymi okrzykami przyjęło.

Drugi przemawiał syonista dr. Syrop, który 
zrobił drowi Grossowi komplement, że „przema­
wiał dziś jak prawdziwy syonista". Nudne i nie 
do rzeczy wywody jego wywołały znown prote­
sty partyi przeciwnej i chwilami znowu przycho­
dziło do gwałtownych scen. Podczas całego zgro­
madzenia syoniści i syonistki zachowywali się 
po żakowsko, śpiewając pleśni żałobne i wypra­
wiając różne awantury widocznie z żalu, że nie 
udało im się przeprzeć swego żądania.

Podczas mowy Grossmana (separatysty) tu ­
mult osiągnął takie rozmiary, gorąco w sali sta­
ło się tak nieznośne, że aranżerowie nabrali 
przekonania o niemożliwości doprowadzenia obrad 
do końca i około godz. 10 dr. Gross zgromadze­
nie zamknął.

Pp. syoniści mogą być dumni ze swego po­
stępku: udało im się doprowadzić do rozbicia 
zgromadzenia w sprawie, której zwolennikami i 
oni się głoszą.

Posiedzenie rady miasta Krakowa odbędzie 
Bię w poniedziałek dnia 11 listopada b. r. w 
zwykłej porze.

Sekcya skarbowa krakowskiej rady miejskiej 
odbyła posiedzenie 5 b. m. pod przewodnictwem 
radcy Mendelshnrga. Dr. Ponikło przedłożył spra­
wozdanie z zamknięcia rachunków funduszów o- 
brotowych miejskich za rok 1903, poczem uchwa­
lono następujące kredyty: 1000 kor. na pokry­
cie kosztów interesów prawnych gminy, 800 kor. 
na wynajęcie lokalów szkolnych, 3400 kor. na 
uzupełnienie sprzętów szkolnych w nowej szkole 
przy ul. Podwale, 1000 kor. (dodatkowo do po­
przednio uchwalonych 2000 kor.) na zapomogi 
dla nauczycieli, oraz 4802 na adaptacye w do­
mu dla kalek i nieuleczalnych. Załatwieniem roz­
maitych spraw osobistych zamknięto posiedzenie.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Ijola", dramat w 4 aktach J. Żuławskiego. 
Środa: „Birbant", trywialna komedya w 4 aktach 

Oskara Wilde (popularne).

Czwartek: „Ijola", dramat w 4 akt. J. Żuławskiego.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Pająk", w 3 aktach, Zyg. Kaweckiego 

(nowość).
Niedziela: O godz. 3 po połndnin „Obrona Często­

chowy", dram. hist. w 7 odsłonach z prologiem Ju ­
liana z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz. 
7 wieczór „Wicek i  Wacek", kom. w 4 aktach Zyg. 
Przybylskiego.

-  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
środę, dnia 8 listopada, o godz. 6 wieczorem w „do­
mu lekarskim" posiedzenie zwyczajne, na którem kol. 
prymaryusz Bogdanik przedstawi chorych: 1) z re- 
sekcyą obn stawów łokciowych i 2) z resekcyą jelita. 
Kol. dr Frommer przedstawi chorych: ł)  z rakiem 
skórnym, leczonym promieniami Róntgena; 2) oraz le­
czonych metodą Biera. Wreszcie kol. doc. Droba poda 
„Wyniki badań nad epidemią zapalenia opon mózgo- 
wo-zdreniowych w Galicyi w roku 1905".

— Z Czytelni dla kobiet (Jagiellońska 5). Na zgro­
madzeniu członków Czytelni Marya M a r k o w s k a  
wygłosi we środę. dn. 8 b. m. odczyt. Wstęp dla go­
ści wolny. Poozątek o godz. 7 wieczorem. Po odczy­
cie zebranie towarzyskie i pogadanka na temat od­
czytu.

B. Gabrysiaka kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty —  bez 
zaliczki.

Polityka drożyźniana prezydenta Lea.
II.

Nietylko przy „uregulowaniu" sprzedaży ta ­
niego mięsa okazał prezydent m. Krakowa, że 
interes jednej małej grupki jest dla niego wa­
żniejszym, aniżeli interes ogółu ludności. W  tym 
wypadkn wszyscy bez wyjątku — nawet „Czas"! — 
wystąpili przeciw tej jednostronnej opiece, którą 
prezydent otoczył kilka jednostek, —  opiece po­
suniętej aż do —  mylnego stosowania ustawy...

Ale to samo czyni magistrat i w sprawie r o z ­
w o z u  w ę g l a .  Pamiętamy wszyscy, ile to walk 
i trudów kosztowało, nim się tę instytncyę wpro­
wadziło w życie i każdy wie, jakiem dobrodziej­
stwem stał się ten rozwóz mimo wszelkich na­
dużyć dla biednej ludności.

Już ubiegłej zimy zaczęły się na szpaltach 
„Czasu" ukazywać jeremiady różnych wygodni­
ckich i rzekomych przyjaciół zwierząt, że wywo­
ływanie woźniców po podwórzach, to im spać nie 
daje, to razi ich „estetyczne" uszy, to znów, że 
biedne konie nie mogą ueiągnąć przeładowanego 
wozu, że rozwoziciele nie mają salonowego wy­
glądu i tym podobne bzdurstwa.

Sprowadziły one jednak rozporządzenie magi­
stratu z 1. października br., którem 1) ograni­
czono czas rozwozu węgla na 4 godziny (od 8 
do 12 rano), 2) polecono rozwozić tylko wozami 
dwukonnymi. Pierwsze rozporządzenie musi wprost 
być uważane za podcięcie całego z takim trudem 
wywalczonego zaopatrzenia biednej ludności W 
węgiel. Wozy z węglem nie są w stanie w prze­
ciągu tak krótkiego czasu dojechać do odleglej­
szych przedmieść, gdzie są najwięcej potrzebne — 
a kto nie kupi węgla do 12-ej, temu wolno 
potem —  marznąć. Brakowi temu nie zaradzą 
krążące — dość rzadko zresztą —  miejskie wozy- 
Przedewszystkiem woźnice magistraccy nie mają 
wcale interesu w tem, aby się natężać i z wo­
zem aż na przedmieście wyjechać, mając sposo­
bność zbyć swój towar w mieście; powtóre —' 
gmina nie chce zmonopolizować całego interes® 
w swoich rękach i pozostawia go wolnej konkn- 
rencyi, podcinając go swojemi rozporządzeniami-

Czem motywuje magistrat to ograniczenie czas® 
sprzedaży? Względami na spokój mieszkańców! 
którym krzyki węglarzy nie dają spać. Ale i t® 
winę ponosi sam magistrat. Można było wyda® 
dotychczas jakieś rozporządzenie krępujące wy­
bujałą swobodę rozwozicieli. Lamenty kilku śpio­
chów nie powinny by zresztą wpłynąć na utr®" 
dnienie interesu sprzedającym i potrzebę kup®" 
jących. —  Rzecz oczywista, że rozporządzeni® 
to musi pociągnąć za sobą podrożenie węgl®;, 
Przedewszystkiem kupiec nie może wynająć Ind*’ 
do rozwozu na pół dnia, ale musi bez względ® 
na to, czy ma dla nich zajęcie, czy nie, płaci® 
całą dniówkę. Naturalnie, że różnicę między wy­
datkiem całodziennym a półdniową pracą zapła®1 
konsument. Dalej, utrzymanie pary koni do k®' 
żdego wozu zamiast jednego —  także kosztuje' ' '  
znowu zapłaci konsument. Skutki zresztą są j®j 
widoczne. Podczas, gdy w zeszłym rokn o to­
porze cetnar węgla kosztował 38 ct., koszt®]® 
on obecnie 42 ct.; dajmy na to, że podwyżkę^ 
ct. można wziąć na karb postąpienia w ce®1® 
przez właścicieli kopalń, to drugie 2 ct. moż®9 
śmiało położyć na karb rozporządzenia magistra­
tu. A różnica 4 ct. jest dla biednej ludnoś®’' 
szczególnie w porze zimowej, gdzie zarobki al*’® 
zupełnie ustają albo są minimalne, bardzo dotlfl1' 
wą. Wprawdzie miejski skład węgla podwyższ? 
cenę tylko o 2 ct., ale —  jak zauważyliśmy' ' '  
wskutek wadliwego kierownictwa przestał te9 
skład być tem, do czego był przeznaczony, t. ? 
s k ł a d e m  d l a  u b o ż s z e j  l u d n o ś c i .  Dzi8!9-1 
można miejskie wozy spotkać w śródmieści®' 
gdzie ich obecność nie jest tak bardzo koniecz®9’ 
a rzadko tylko widać je na przedmieściach, g^Z1® 
właściwe ich przeznaczenie.

O ile przy mięsie widocznem jest, w czy'91 
interesie magistrat swoje rozporządzenie wy^9 ’ 
to w tym wypadku daremnie szukamy pobudę ’ 
Nie możemy sobie wyobrazić, aby to nastąp’ 
w interesie „spokoju" mieszkańców; nie chce ' 
przypuścić, że stało się to w interesie ki1K 
wpływowych wielkich handlarzy węglem — 9 j 
ta, czy owa przyczyna, metoda jest widocz®® _ 
przeciw niej musimy stanowczo wystąpić. W  ®*9 
sie, kiedy ludność walczy o swoje prawa, nak‘
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fać aa nią ot tak mimochodem ciężary w formie 
Podrożenia najniezbędniejszych artyknłów —  to 
hie uchodzi i przeciw temu musimy się stanów­
ko zastrzedz.

P. Leo zachowuje się jak prezydent rzeźników 
1 węglarzy, ale nie jak prezydent miasta, które 
chociaż go nie wybierało — ma prawo żądać 
°d niego jeżeli już nie opieki, to przynajmniej 
sprawiedliwości. Szkodzenie ludności na żołądku 
1 na zdrowiu nie może być zadaniem prezydenta 
choćby najbardziej jednemu stronnictwu oddane­
go; oburzenie ogólne wywołane ostatniemi dwoma 
fozporządzeniami może i stańczykowskiemu pre- 
Sydentowi dać się we znaki wtedy i tam, gdzie 
Się tego najmniej spodziewać będzie!

Walka o reformę wyborczą.
Wiedeń, 5 listopada. „Wiener Abendpost11 do- 

Nosi: Izba posłów podczas ostatniej swej sesyi 
S&jmowała się prawie wyłącznie s p r a w ą  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j ,  a kto nie ogranicza się 
No formalnego wyniku głosowania, tylko bacznie 
śledził tok obrad, mógł odnieść wrażenie, że 
N&wniej rozpowszechniony z a s a d n i c z y  o p ó r  
P r z e c i w d a l e k o  i d ą c e j  z m i a n i e  p o d s t a w  
d o t y c h c z a s o w e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  
do r a d y  p a ń s t w a ,  znacznie ostabł i że u- 
Sposobienie parlamentu, jakoteż większości opinii 
Publicznej d z i ś  s k ł o n n i e j s z e  j e s s  d l a  r e  
Jor my.  Rząd nie mógł tych faktów przeoczyć 
1 im większe są trudności i wątpliwości, na ja­
kie napotyka praktyczne przeprowadzenie ż ą d a  
Nia b e z p o ś r e d n i e g o  p o w s z e c h n e g o  ró  
^ n e g o  p r a w a  g l o s o w a n i a  w A u s t r y i ,  
f«m r a ź n i e j  i s z c z e g ó ł o w i e j  m u s i a ł  się 
S a j m o w a ć  p y t a n i e m ,  pod jakimi warunkami 
•bożna odpowiedzieć życzeniu reformy wyborczej 
odpowiedniej stanowi rozwoju publicznego.

Nie można także przeoczać, że te życzenia 
doznały poparcia w Austryi przez zajścia w in­
nych państwach. Nie chodzi tu o użycie prostej 
formuły, tylko, jeżeli przejście nie ma być połą- 
cżonem z e  z b y t  w i e l k i e m i  p o l i t y c z n e m i  
^ s t r z ą ś n i e n i a m i ,  trzeba raczej uwzględnić 
N a j r o z m a i t s z e  p u n k t a  w y t y c z n e .  Jestto 
Praca, wymagająca najspokojniejszej i najdolrzal- 
Sżej r o z w a g i .  Jako dowód na to może służyć 
'Melorakość i różnorodność propozycyj, które ze 
Względu na praktyczne ukształtowanie szczegó 
*ów poczynili nawet bezwarunkowi zwolennicy 
Powszechnego równego prawa głosowania. Do tej 
Pracy przedewszystkiem jedno jest nieodzowne: 
s p o k ó j  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  gdyż podczas 
Namiętnych ruchów ludowych praca ta  nie może 
Nyc wykonaną.

Z a j ś c i a  o s t a t n i c h  t y g o d n i ,  z w ł a s z c z a  
Y W i e d n i u ,  czynią koniecznem wskazanie z 
Naciskiem na tę okoliczność i z w r ó c e n i e  u- 
^ a g i  t y c h ,  k t ó r z y  n a j g o r ę c i e j  o ś wi a d -  
cZa j ą  s i ę  z a  d a l e k o  i d ą c ą  r e f o r m ą ,  że
[os reformy po części ieźy także w ich rę­
kach. J e ż e l i  r z ą d  p o m n y  na żądanie odpo­
wiedniego poparcia sprawy przekształcenia pra-

wyborczego i na żądanie spełnienia tego po- 
Mulatn, wówczas jest on także zobowiązany, aby
^obec przyszłej zmiany prawa publicznego
Nie dozwolić na zakłócenie porządku publicznego 
1 zapobiedz naruszenia nstaw, co ostatnimi czasy 
*Niało miejsce. W  ruchliwej wrzawie zapełniają 
Nej od niejakiego czasu nlice, należy rozróżnić 
P o l i t y c z n y  m o m e n t  od momentów gwałtu i 
Nielegalności. R z ą d  w o b e c  p o l i t y c z n e g o  
fh e h u  n i e  b ę d z i e  s t a w i a ł  t r u d n o ś c i ,  
*bi  w o m a w i a n i u  w p r a s i e ,  a n i  t e ż  n a  
Z g r o m a d z e n i a c h .

P o l i t y c z n a  a g i t a c y a  n a  r z e c z  i d e i  
Ze f or my w y b o r c z e j  ma  s i ę  r o z w i j a ć  w 
E r n a c h  u s t a w o w y c h  bez  p r z e s z k o d y ,  
Me z drugiej strony nic nie powinno się dziać, 
>̂by pociągnęło za sobą n i e p o k ó j  i z a b u ­

l e n i a .  Gwałty, niszczenia i naruszanie po- 
ł*ądkn publicznego mnBzą ustać i rząd jest zde- 
tydowany wszelkimi środkami występować prze 
Mw takim wykroczeniom, wyrządzającym szkodę 
*ycin publicznemu i obniżającym powagę pań- 
Mwa.

Komu idzie o polityczny rozwój, o r o z wi -  
Nięci e  p r  a w  k o n s t y c y j n y c h ,  o r o z s z e ­
r z e n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o ,  ten służy tym 
cslom najlepiej przez użycie całego swego wpły­
wu do zapobieżenia zajściom, jakie ostatnio ku 
Ngólnemu ubolewaniu się wydarzyły. L e ż y  w 
' h t e r e s i e  k ó ł  l u d o w y c h ,  k t ó r e  p r a g n ą  
r e f o r m y ,  by  u d o w o d n i ł y  s w e m  p o s t ę p o  
p a n i o m ,  że  s ą  w k a ż d y m  k i e r u n k u  po­
e t y c z n i e  d o j r z a ł e ,  a w i ę c  t a k ż e  d l a  
Nowego p r a w a  w y b o r c z e g o .  Parlament, a 
Me ulica jest miejscem, gdzie decyzya ma za­
paść".

Wiedeń, 6 listopada. Gdy podczas wczo­
rajszych przedpołudniowych demonstracyj nie 
Przedsięwzięto ani jednego aresztowania, are­
sztowano popołudniu 8 osób w czasie zdej­
mowania flag czerwonych z masztu przed 
Parlamentem. Po spisaniu protokółu wypusz­
czono ich na wolność.

Cieszyn, 6 listopada. Odbyło się tu wczo­
raj zgromadzenie socyalistyczne, po którem 
robotnicy urządzili p o c h ó d .  T a k ż e  w in-  
Py ch  m i a s t a c h  Ś l ą s k a  odbyły się zgro­
madzenia, które miały przebieg zupełnie spo­
kojny.

Ostrawa Morawska, 6 listopada. Wczoraj 
°^było się tu z g r o m a d z e n i e  socyalistów, 
z udziałem kilku tysięcy ludzi. O powszech-

nem prawie głosowania mówił poseł tow. 
C i n g  r. Po zgromadzeniu odbył się p o c h ó d  
po mieście.

Praga, 6 listopada. (C. K. Biuro koresp.). 
Demonstracye na przedmieściach przeciągnę­
ły się wczoraj prawie do północy. Tłum 
przeciąga ulicami śpiewając i wybijając szy­
by. D o p i e r o  po  p ó ł n o c y  ulice miały 
zwykły wygląd i wojsko wróciło do koszar. 
Na prośbę deputacyi robotniczej p r z e r w a ­
no p o p o ł u d n i o w e  p r z e d s t a w i e n i e  
w teatrze narodowym opery „Oniegin1* po 
pierwszym akcie, a odwołano przedstawienie 
wieczorne.

Praga, dnia 6 listopada. S ł u c h a c z e  c z e ­
s k i e j  p o l i t e c h n i k i  u c h w a l i l i  n i e  u- 
c z ę s z c z a ć  n a  w y k ł a d y  i opuścili sale wy­
kładowe. Nostępnie zebrali się oni przed gma­
chem politechniki i w z n o s i l i  o k r z y k i  n a  
c z e ś ć  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o ­
w a n i a .

Praga, dnia 6 listopada. Około godziny 11 
przed południem zebrały się tłumy ludności przed 
redakcyą dziennika „Prawo Lidn“ wznosząc roz­
maite okrzyki. Pewien policyant został zaata­
kowany i musiał się schronić w gmachu rządo­
wym.

Insbruk, dnia 6 listopada. Wczoraj odbyło 
się z g r o m a d z e n i e  s o c y a 1 i s t y  c z n e na 
którem przemawiał przywódca robotników tow. 
G o l d h a m m e r ;  omawiając wydarzenia w Rosyi 
wniósł on wyrażenie sympatyi rosyjskiej walce 
rewolucyjnej. Uchwalono rezolucyę na korzyść 
powszechnego prawa głosowania, oraz wezwano 
partyę do przygotowania strejku masowego.

Tryest, 6 listopada. Około 15 000 osób prze 
ciągało wczoraj wieczorem nlicami wznosząc o- 
krzyki na cześć powszechnego prawa głosowania 
oraz przeciw dyrektorowi policyi i prezydentowi 
ministrów. Do okien ekspozytury policyjnej rzu­
cono kamienie. Kilka osób odniosło rany. Poli 
cya przedsięwzięła kilka aresztowań. U jednego 
z aresztowanych znaleziono sztylet.

Salcburg, 6 listopada. W knrbaczie odbyło 
się wczoraj zgromadzenie socyalistyczne z ma­
nifestacjami na cześć rewolucji w Rosyi i po­
wszechnego prawa głosowania. Przed gmachem 
rządu krajowego urządzono również manifesta- 
cyę. Wypadków nie było.

Demonstracya w Kołomyi.
Kołomyja, 5 listopada. (Tel. „Naprzodu11). Na 

uiicach oraz w rynku odbyła się tn wczoraj ol 
b r z y m i a  d e m o n s t r a c y a  z a  r e f o r m ą  w y ­
b o r c z ą .  Pod pomnikiem Karpińskiego przemó­
wił tow. H e r  e r. Mówca wskazywał na rezulta­
ty walki rewolucyjnej w zaborze rosyjskim i na 
woływał do wytężonej agitacyi, celem zdobycia 
równego prawa wyborczego.

S E J M .
(Telefonem).

LWÓW, 6 listopada. Na początkn dzisiejszego 
posiedzenia sejmu odczytano kilka wniosków. — 
Następnie przystąpiono do dalszego ciąga roz 
praw o s z k o l n i c t w i e  I n d o w e m .  Przema­
wiali ks. B o h a c z e w s k i ,  br. Adolf B r u n i c k i ,  
poczem odroczono obrady do godz. 8 wieczór.

REWOLUCYA 
w caracie.

Walka rewolucyjna.
Petersburg, 4 listopada. Na posiedzenie Zwiąż 

ku rosyjskich literatów i dziennikarzy przybyła 
depntacya Związku robotników i oświadczyła, 
że strejk będzie tylko chwilowo wstrzymany. 
Przerwa ta ma na celu dokończenie przygoto­
wań celem obalenia rządu carskiego i usta­
nowienia rządu robotniczego, t. j. ustano­
wienia socyalistycznej rzeczypospoiitej. De­
pntacya robotników oświadczyła także, że d z i e n ­
n i k i  z a m i e s z c z a ć  m u s z ą  k o m u n i k a t y  
k o m i t e t u  r o b o t n i k ó w ,  w p r z e c i w n y m  
b o w i e m  r a z i e  n a s t ą p i  natychmiastwowy 
strejk drukarzy.

Petersburg, 4 listopada. W Kazaniu lud roz 
broił policyę, rozdał broń między ludność i 
zaprowadził milicyę ludową. Potem nastał 
spokój.

Libawa, 4 listopada. Zrewoltowani robotnicy 
przemocą zamknęli wszystkie binra portowe i 
wszystkie kantory transportowe. Cały rnch por­
towy ustał.

P e te rsb u rg , 5 listopada. (Pet. ag. telegr.). 
Wiadomości z prowincyi b r z m i ą  s p o k o j ­
n i e j .  W K o s t o w i e  n a d  Do n e m,  gdzie 
wskutek rozruchów p o n i e s i o n o  milionowe 
szkody, k o m u n i k a c y a  k o l e j o w a  p r z y ­
w r ó c o n a .  W R y d z e  przedwczoraj odbyła 
się wielka manifestacya, w której wzięło n- 
dział 150.000 ludzi. Z 34 trybun wygłoszono 
mowy w siedmiu językach, w których wyłu- 
szczano pogląd na ukaz konstytucyjny. Woj­
sko witano okrzykami: „Niech żyje armia!11 
W N o w o r o s y j s k u  komunikacya kolejowa 
znowu podjęta.

Paryż, 6 listopada. Podczas rozruchów w 
Libawie przyszło do walki między piechotą 
a kozakami, w której kozacy zostali znie­
sieni.

Witte konferuje z kolejarzami.
Petersburg, 5 listopada. Hr. W itte przy­

jął wczoraj trzech członków centralnego ko­
mitetu strejkowego i prezydenta kongresu 
delegatów kolejowych. Prezydent upoważnił 
ich do zawiadomienia wszystkich komitetów 
strejkowych kolejowych, że ich żądania zo­
stały przez rząd przyjęte. Dziś odbywa się 
narada kolejarzy w sprawie zakończenia 
strejku, Poczta zaczęła znowu wydawać abo­
nentom gazety.

Rządowa kontr-rewolucya — pogromy! 
Rostów nad Donem, 5 listopada. Rozruchy 

przeciw żydom przybierają coraz groźniej­
szą postać. Przedstawiciele rządu zachowują 
się biernie. Stwierdzono, że podżegaczami tłu­
mu są  czynownicy. 

Petersburg, 4 listopada. Rostów nad Do­
nem stoi w płomieniach.

KijÓW, 4 listopada. B łagania i prośby ludno­
ści żydowskiej o pomoc zostały b e z  s k n t k n .
Trzeci dzień z rzędu trw a już pogrom i ra ­
bunek. Wojsko strzela do domów żydow­
skich, motywnjąc to przypuszczeniem, że znaj­
dujący się wew nątrz żydzi muszą być uzbrojeni.
Liczba zabitych i rannych ciągle wzrasta.

D yrektor banka państwowego telegrafow ał do 
Petersburga, że wobec biernego zachowania się 
wojska nie bierze odpowiedzialności za bank. 
Mimo wszystko aresztowano wczoraj 190 po­
gromców.

Kijów, 4 listopada. Rzeź żydów trw a w dal­
szym Ciągu. Ogółem z g i n ę ł o  w ostatnich dniach 
100 o s ó b .  Liczba r a n n y c h  dochodzi do t y ­
s i ą c a .

P anu ją  ta  s t o s u n k i  w p r o s t  s t r a s z n e .  
Praw ie w s z y s t k i e  ż y d o w s k i e  s k l e p y  i d u ­
żo m i e s z k a ń  ż y d o w s k i c h  uległo zupełne­
mu zburzeniu i grabieży. Liczba z a m o r d o ­
w a n y c h  mężczyzn, kobiet i dzieci nie da się 
jeszcze obliczyć dokładnie.

Odessa. 4 listopada. P rzestraszeni żydzi za­
mykają się w domach i z okien strzelali do 
żołnierzy. Żołnierze odpowiadają salwami. 
Za przykładem żołnierzy „czarne sotnie11 na­
padają na żydów, zabijają i rabują ich mie­
nie. W ielo mieszkańców chroni się na parowce, 
znajdujące się w przystani, i tam przebywa.

Petersburg, 4 listopada. Związek związków
odbył we czwartek posiedzenie, na którem stw ier 
dził, że z wszystkich raportów wynika, że po­
gromy i rabunki zorganizowane zostały 
przez organa rządowe.

Moskwa, dnia 6 listopada. (Tel. ag. Pet.). 
K ilku studentów, ściganych przez reakcyonistów 
schroniło się do szkoły inżynierskiej i stam tąd 
zaczęło strzelać do swoich prześladowców, którzy 
obrzucili szkołę kamieniami. Nadeszli kozacy 
i obsadzili budynek.

Petersburg, dnia 6 listopada. (Tel. ag. Pet.). 
W  IwanOWO Wozniesiensku rozpoczęły się wczo­
ra j rozruchy przeciw żydom. K i l k a  d o m ó w  
z r a b o w a n o .  Wielu żydów zabito i zraniono.

Tyflis, dnia 6 listopada. (Tel. ag. P et.). Na 
grupę reakcyonistów, którzy z p o r t r e t a m i  
c a r a  urządzili pochód przez miasto, strzelano 
z rewolwerów i rzucano bomby. Wojsko, 
k t ó r e  t o w a r z y s z y ł o  p o c h o d o w i ,  odpo­
wiedziało strzałami, 10 osób zabitych, 30 ran­
nych. W  czasie manifestacyi, d w i e  o s o b y ,  
k t ó r e  n i o s ł y  k o s z  z b o m b a m i ,  p o n i o ­
s ł y  ś m i e r ć  z p o w o d n  e k s p l o z y i  b o m b .

Petersburg, 6 listopada. (Pet. ag. tel.). Ja k  
donoszą z Wiatki uczestnicy m anifestacyi reak ­
cyjnej zaatakow ali osoby, należące do iuteligencyi. 
Wiele osób poległo, wiele odniosło rany.

z Rygi donoszą, że pewna liczba s t a r o w i e r -  
c ó w  demonstrując, s ta rła  się z g r u p ą  ż y d ó w .
10 osób poległo 50 odniosło rany.

Tyfli8, 6 listopada. (Pet. ag. tel.). WeWłady- 
kaukazie urządzono demonstracye reakcyjne i 
rewolucyjne. Przyszło do starć między zwolen­
nikami obu party j. Z obu s tro n  strze lan o . 
4  OSOby Zabite, kilkanaście odniosło rany.

Baku, 6 listopada. (Pet. ag. tel.). Na reak­
cyjnych robotników rosyjskich i mahometan, m a­
nifestujących ze sztandaram i narodowymi i obra­
zami cara rzucali Armeńczycy bomby z okien 
oraz strzelali z rewolwerów. Robotnicy pod­
palili dom pewnego Ormianina. Pożar rozszerzył 
się na 20 domów. W  jednym z tych domów
eksplodoweło 15 bomb i wiele skrzyń z na­
bojami. Znaleziono przy te j sposobności wiele 
broni. M anifestanci zrabowali cztery sklepy. Pod­
czas tych zajść poległo i odniosło rany około 
20 OSÓh. Przedsięwzięto środki dla ochrony 
gmachów rządowych, konsulatów i banków.

Z Warszawy.
Berlin, 6 listopada. Według doniesień z 

Warszawy, postanowili urzędnicy zarządu 
miejskiego używać polskiego języka jako u- 
rzędowego. Urzędnicy wszystkich biur głó­
wnego zarządu ziemstwa (Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego ?) przyłączyli się do 
strejku.

Poskramianie „czarnych sotni11.
Warszawa, 6 listopada. K ilku a g i t a t o r ó w

(zapewne z wszechpolskich „czarnych so tn i11), 
którzy u s i ł o w a l i  w y w o ł a ć  r o z r u c h y  p r z e  
c i w ż y d o m ,  zabito.

Bomba w Radomiu.
Warszawa, 6 listopada. Słychać, że n a  n- 

r z ą d  t e l e g r a f i c z n y  w R a d o m i n  r z u c o n o  
b':o m b ę.

Pogrom lupanarów.
Kronsztad, 6 listopada. (Pet. Ag. tel.). M ajt­

kowie, żołnierze i robotnicy zrabowali wczoraj

kilka domów publicznych. Dla uśmierzenia roz­
ruchów wysłano wojsko, które oddało kilka strza­
łów a następnie zamknięto kilka ulic, 

Komunikat rządowy.
Petersburg, 6 listopada. (Pet. ag. tel.) K o­

m u n i k a t  r z ą d o w y  upatruje ogólny po­
wód rozruchów w r o z g o r y c z e n i u  j e d ­
n e j  c z ę ś c i  l u d n o ś c i  p r z e c i w  d r u ­
g i e j ,  a t o  z p o w o d u  m a n i f e s t u  z dnia 
30 października. Jedynie może zapobiedz 
rozruchom przejęcie się przez wszystkich 
przekonaniem, że reformy zostaną nieza­
chwianie przeprowadzone i żadne usiłowa­
nia przeciwne nie staną im na przeszko­
dzie. Komunikat wzywa sprawców rozruchów 
do umiarkowania i apelnje do lojalnych pod­
danych, licząc na ich współdziałanie w dzie­
le uspokojenia kraju. Rząd życzy sobie prze­
prowadzenia reform, przyczem chce się oprzeć 
na spokojnej większości narodu, której drogim 
jest przyszły rozwój Rosyi na podstawie wol­
ności obywatelskiej i i n t e g r a l n o ś c i  te-  
r y t o r y a l n e j .  Szczególnie liczy rząd na 
poparcie prasy, która musi zrozumieć, że 
w obecnej sytuacyi zjednoczenie sił ducho­
wych całego narodu jest koniecznem.

Dymisya Bułygina.
Petersburg, 6 listopada. (Pet. ag. telegr.). 

Ukaz carski donosi o przyjęciu dymisyi mi­
nistra spraw wewnętrznych Bułygina.

Przesyłki kolejowe z Rosyi.
Wrocław, 6 listopada. Dyrekcja kolei ogłasza 

następujące obwieszczenie: Z powoda przepełnie­
nia dworca kolejowego w Oświęcimiu wysyłkami, 
nie należy przyjmować posyłek z Rosyi przez 
Anstryę, jakoteż transito Brody i transito Pod- 
wołoczyska, a znajdujące się już w ruchu to­
wary wstrzymać i pozostawić do dyspozycyi na­
dawców.

Rewoiucya w Finlandyi.
Kopenhaga, 5 listopada. M i n i s t e r s t w o  

s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  zawiadamia, że 
według telegramu generalnego konsula duń­
skiego w H e l s i n g f o r s i e ,  rosyjski oddział 
wojska znajduje się w mieście, a eskadra 
przybyła do portu. Połączenie z Finlandyą 
przez Sztokholm jest wątpliwe. Wczoraj wy­
ruszyło kilka okrętów do Abo. Do Helsing- 
forsu okręty nie mogą dopływać. Statek „Po- 
laris11 wyruszył stąd. Sytuacya znowu spo­
kojniejsza, strejk jednak trwa w całej roz­
ciągłości. Pomiędzy stronnictwami panuje 
niezgoda.

Tornea, 5 listopada. (B.Ritzaua). Onegdaj 
wieczorem odbyło się tu b u r z l i w e  z g r o ­
m a d z e n i e ,  na którem uchwalono zakupić 
broń i stworzyć gwardyę narodową.

Petersburg, 5 listopada. Eskadra wojenna, 
stojąca na kotwicy w Rewlu, została wysła­
na do Helsingforsu.

* Helsingfor8, 6 listopada. Senat otrzymał po­
lecenie ogłoszenia natychmiastowego zniesie­
nia cenzury i wypracowania ustawy o woi- 
ności prasy, zgromadzeń I stowarzyszeń.
Ustawy te do zebrania się sejmu mają być wy­
pracowane. Sejm który się wkrótce zbierze, ob­
radować ma także nad ustawą o reprezentacyi 
Indowej.

Z a m a c h  ża nda rms k i .  Ża n d a r mi  a r e ­
s z t o w a n i  p r z e z  rewol ncyę .

Haparanda, 6 listopada. Żandarmi, którzy 
usiłowali koło Simo zerwać szyny kolejowe, 
zostali przez włościan pojmani i odstawieni 
do Oleaborga.

Helsingfors, 6 listopada. Wczoraj przyszło 
w Waza do starcia między kozakami a tłu­
mem. Kozacy zdarli niebiesko-białą flagę i 
umieścili w jej miejsce flagę rosyjską. Dwie 
osoby poległy.

Z Tornea donoszą, że w poniedziałek od­
będą posłowie sejmowi posiedzenie.

Powszechne równe prawo wyborcze. 
Helsingfors, 6 listopada. (Biuro Ritzaua) 

Na podstawie podpisanego onegdaj manifestu 
carskiego zniesione zostają: manifest lutowy, 
ustawa wojskowa z r. 1901, rozporządzenie 
w sprawie zmiany statutu senatu i rozsze­
rzeniu kompetencyi generał-gubernatora, in- 
strukeya dla generał-gubernatora i jego to­
warzysza, postanowienia o wydalaniu urzę­
dników sądowych i cywilnych ze służby, 
oraz rozporządzenie o uregulowaniu funkcyi 
żandarmów i ograniczeniu prawa zgroma­
dzania się.

S e n a t  w e z w a n y  z o s t a ł  o p o c z y ­
n i e n i e  p r o p o z y c y i  w s p r a w i e  nowej 
ordynacyi wyborczej na podstawie powsze­
chnego i równego prawa głosowania jako­
też o poczynienie propozycyi celem w y p r a ­
c o w a n i a  k o n s t y t u c y i ,  któraby także 
upoważniała zastępców ludu do kontroli dzia­
łalności władz.

t e l e g r a m y .
U państw ow ienie kolei północnej.

Wiedeń, 5 listopada. Wczoraj rozpoczęły się 
w ministerstwie kolejowem rokowania w sprawie 
upaństwowienia kolei północnej, które będą w 
poniedziałek dalej prowadzone. Przewodniczył 
kierownik ministerstwa dr W rba.

Studencka bójka.
Wiedeń, 6 listopada. Przed gmachem uni­

wersytetu przyszło do starcia między niemiec­
kimi a słowiańskimi i włoskimi studentami.
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Pozostawanie w  ty le  niemowląt w tw orzen iu  m ięśni i kości w  krzyw icy, zołzow atości, dziedzicznej kile i t. p. zostaje 
u sun ięte , a traw ien ie  uregu low ane, jeżeli n iem ow lęta — obok specyficznego opatryw an ia  fosforow ym  tran em  w ątrobianym  itp. 
—  odżyw iane będ ą  m ączką dla dzieci K ufekego. O bfita zaw artość m ączki K ufekego ła tw o  straw nych  m ateryj białkow ych działa 
korzystn ie  na osadzenie ciała i m ięśni, a znajdujące się w  m ączce m atery e  m ineralne napraw iają  n iedostateczne rozw inięcie 
uk ładu  kostnego . O prócz teg o  reg u lu je  m ączka dla dzieci K ufekego także p raw ie  zaw sze n iereg u larn y  sto lec i w pływ a p rzeto  
k o rzystn ie  na przyjm ow anie pokarm u i ogólne zdrow ie dzieci.
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O statni ty d z ień ! Ciągnienie nieodwołalnie 11 listopada 1905.

WIEDEŃSKA G. K, LOTERYA-POLICYJNA
1 Los k osztu je  1 K oronę. I. G łów na w ygran a

Koron 30 .000  Koron
jak również II, 5000 K  i III. 1000 K  w  go tów ce  wypłacane na 
skntek najwyższego zezwolenia Jego c. i k. apostoł. Mości i na żądanie 
wygrywającego po odciągnięciu 10% i ustawą nałożonego podatkn od wy­
granych — Losy nabyć można we wszystkich kantorach wymiany, lote­

ryjnych i trafikach.
G. k. B iuro lo tery l p o licy jn ej znajduje się:
Wiedeń I., Schottenring 11 (w gmachu dyrekcyi policyi). 507

m a szy n y  
do szyciaS IN G E R A

znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
płat w małych ra taoh------

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU 

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C B N Y  N I S K I E .  147

Zawiadamiam niniejszem osoby intereso­
wane, że zarządzona swego czasu przez j 
komisyę sanitarną Stanów Zjedn. Ameryki1 
północnej 6 dniowa

kwarantanna
dla pasażerów z Galicyi

została zniesiona
wobec czego pasażerowie jadący do Ame­
ryki przez Bremen nie potrzebują w Bremen 
6 dni czekać, tylko zaraz mogą odjechać
d a ! e i -  . . . .  Z poważaniem f  M iSSlef, 1116111611.

Proszę żądać
gratis i fran co

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HANNO KONRAD
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  Briiz Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2‘ —, 3 zegarki zł. 5-75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4--, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1-65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

609

Prawdziwy „Rosskopf Patent" złr. 3aS0.
Firma „Rosskopf Frer“ w Szwajcaryi po­
leciła mi, bym jej prawdziwe5 zegarki, 
„Rosskopf Patent“ Anker-Rem., które do­
tychczas kosztowały więcej niż podwój­
nie, sprzedawał po cenie złr. 3'50. Wy- 
sprzedaż ta  będzie tylko krótki czas, 
trwała i ma służyć do tego. by szanow­
nym Klientom pokazać różnicę zacho­
dzącą pomiędzy prawdziwym 

„R osskopf P a ten t11 
a tak zwanym zegarkiem System Ros- 
kopf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf- 
Patent“ posiada 36-godzinny, szkiełkiem 
pokryty ankrowy werk, na rubinach bie­
gający i wysługuje się przez 25 do 30 
lat, podczas gdy zegarek System Rosskopf 
staje się po kilku latach bezużytecznym. 
Każdy prawdziwy zegarek „Rosskopf- 
Patent“ posiada plombę jak i certyfikał 
poręczenia na 5 Jat, z firmą „Rosskopf- 
Frer“ w Chause de Fonds (Szwajcarya), 
pod dolną pokrywką. Gdyby zegarek nie 
odpowiadał natenczas obowiązuję się, peł­
ną sumę odesłać w przeciągu 3 dni opłat- 

nie z powrotem. Wysyłka za zaliczką przez generalne zastępstwo dla Austro-Węgier:
MAX BOH NEL, zegarmistrz
W ien  IV., M argaraethenstrasse Nr 38. 551

Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
===== kasowe -

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki r a c h .  bież.

Przyjmują d e p o z y t a  w a r t o l e l e -  
we do przechowania, udziela zal l -  
o z k i na papiery wartośoiowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p u  o lub 
s p r z e d a ż  elektów na giełdaoh kra­

jowych i zagranicznych. M

Wyrób krajowy!
ebV i. « i. iii. . i. .

K u p u jc ie  tu t k i  h y g ie n ic z n e
stow. światowego

„SOCIAL“
wyrabiane we fabryce

Ch. L . Spitza w  Krakowie
są one najlepszemi egipsk. tutkami cygaretowemi. 

3PSF D o  n a b y c ia  w e  w szy stk ich  trafik ach .

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie  1 k iedy się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

Biuro ogłoszeń

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
WIRSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA

POD KIEROWNICTWEM:

P A N N A
zdolna do sprzedaży konfekcyi 
damskiej zostanie przyjętą w ma­

gazynie
S . H ir sc h fe ld a  w  Krakowie 

Rynek 1. 14, I. piętro.

J A N A  P O J E G O , MECHANIKA SPECYALISTY

W  KRAKOW IE, ULICA STA R O W IŚLN A  L. 1
(N A P R Z E C IW  G L . PO CZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy m ogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
"■ CENY UM IARKOW ANE. =

ZOFIft BiesifTDeCKfł.
4 o s w e c j f

1 >■
' ' *V pt

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., II. i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Ważne dla pp. budowniczych i właścicieli realności!

„H Y D R O C H R O M IN "
farba wytrzymała na ogień i działania atmosferyczne

służy po rozpuszczeniu jej w zimnej wodzie do obielania, pomalowania fasad, zew­
nętrznych i wewnętrznych ścian, jakoteż drzewa, żelaza blachy i kamienia wszelkiego 
rodzaju. Hydrochrom in zastępuje farby olejne bez porównania taniej, zalety jego 
jednak w porównaniu z pobielaniem za pomocą farb wapiennych lub kleistych jakoto 
bezwonność, łatwe zmycie, piękność i trwałość jak niemniej łatwość w przyrządzeniu 
go, polecają go jako n a j le p s z ą  f a rb ę  fasadow ą. Może być dostarczonym we 

wszystkich kolorach i odcieniach.
Dokonane już roboty na budowlach rząd. i prywatnych w naszym kraju, dowodzą praw­
dziwości podanych tu zalet Hydrochromu w zupełności i świadczą o tem liczne uznania.
Wzory, próbki powlekania, zestawienia farb na żądanie g ra tis  i franko.

Do nabycia we wszystkich większych składach farb.
Prawdziwa tylko wtedy, gdy każda paczka jest zaopatrzona naszą marką ochronną. 

Wszelkich wyjaśnień udziela, oraz zamówienia przyjmujeJuliusza Leopolda §f Muhlendorfskie Towarzystwo akcyjne
r  H  dla przemysłu kredytowego, wapiennego i kamiennego w Wiedniu iX 1.

W Ę G I E L  ^  Wysłużony podoficer
Budapeszt VII., Erzsśbet-korut 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, proWincyo- 
ualnych i zagranicznych.

583

W in c e n t y  Ku c h a r s k i
KRAKÓW , LENARTOW ICZA L. 6

poleca P. T. Publiczności swoją

PRACOWNIĘ UBIORÓW 
MĘSKICH I DAMSKICH.
Wykonanie wzorowe. Ceny możliwie niskie. 
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z krajowej kopalni „Bory“.
Węgiel z kopalni „Bory“ zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politech­
nicznej we Lwowie 5 9 1 4  kaloryi, 
odpowiada zatem pod względem ja ­
kości pierwszorzędnym węglom My- 

słowieckim.
Węgiel z kopalni „Bory“ po cenach 
najtańszych z dowozem i znie­
sieniem do piwnicy, oraz n a j­
lepsza gatunki węgli górnośląskich 
dla gorzelni i celów przemy­
słowych, kióre zostają wysyłane 

wprost z kopalń, poleca 
A D O L F  B L U M E N F E L D  

Skład węgla, Kraków, Pawia 12. 
519 ‘ T elefon 59.

kawaler,
znajdzie stałe zajęcie-

Adresować Zarząd kopalni ropY
Ropienka. 602     —’

Posiadacze losów zw z& p
dzienny i na życzenie te same losy (tj. t® 
same nnmera) grając na nie bez przerwy* 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prz®' 

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do w s z d ' 
kich obrotów bankowych. Kupno i spr*e' 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów ż®'_ 
dnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk b a n k o ^  

• bezpłatnie.

SCHUTZ i CHAJES, Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryacki 7.
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